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Żydzi w Woli Soleckiej

Mieszkam teraz w Kamieniu, ale urodziłam się na Woli Soleckiej. Było to za Wisłą od Kamienia w
gminie Dziurków. Powiat Iłża, a województwo kieleckie. To wszystko Wola Solecka się nazywała,
ale to była odrębna wieś - Wólka. Tam żeśmy wynajmowali mieszkania u ludzi. Ludzie mieszkali
w małym, a myśmy się w większym uczyli. Dwie klasy tam się uczyło: pierwszy oddział i drugi.
Źle się tam chodziło, bo tam rzeka przepływała, ta co tam wpływała jak Białobrzegi, do Wisły. W
szkole nie było wcale Żydów, bo daleko było od miasta. A z Żydami, to żeśmy chodzili później,
kiedy postawili piętrową szkołę na Starej Wsi. Kiedy chodziłam do trzeciego, do czwartego
oddziału, to tam zaczęliśmy chodzić, ale też jak nie było miejsca, to dwie klasy łączono i kiedy
jedna miała cicho, to druga miała głośno z początku, bo to nie było wykończone. 

Żydzi mieli sklepy niedaleko od szkoły, może ze 200 metrów, ze 300. To oni mieszkali na rogu. I
tam była stara budzina żydowska i tam lataliśmy, jak trzeba było. Mieli atrament, tam wszystko
było. Pisaliśmy przecież piórami, nie atramentem, jak tam trącili i wylali atrament, to nie było
czym pisać. Taka była robota. I żeśmy tam chodzili i tam żeśmy kupowali u tych Żydów. To
dobry sklep był. Kiedy nie było paru groszy, to było "oddajcie mi jajko, oddajcie mi chociaż
jajko". To nieraz jajko się stłukło i nic się nie miało. Sprzedawali, handlowali... 

Mieli takie habity czarne ci starzy Żydzi. Nie pamiętam dzieci. Jak się weszło pod Opole, to pełno
tego było, tam prały w rzeczce. Za Wisłą, to żeśmy mieli taką Motkową, tak nazywała się ta
Żydówka. Ona mieszkała w takich sionkach, w takiej uliczce. Kiedy szliśmy do kościoła, jak było
nam coś trzeba, to żeśmy do niej lecieli. Tam kupowaliśmy drobne rzeczy, ona była jak ciotka. Z
siostrą żeśmy zza Wisły do niej latały. Obie z siostrą byłyśmy młode, to tak nas przyjmowała. U
niej były chusteczki, pończochy takie drobne rzeczy i żeśmy sobie kupowały. Bo myślałyśmy, że
to znajoma, to nas nie ocygani. Kiedy żeśmy sobie tutaj coś zarobili, to mogliśmy sobie kupić, a
tam jak byliśmy za Wisłą, to żeśmy zarabiali. Tam nie sadziło się ani buraków, ani nic, tylko żyto,
kartofle, tam słabsza ziemia była. Chodziła nieraz Żydówka po wsi z towarem, nie raz chusteczki
nosiła, guziki, gumy na podwiązki. Jak żeśmy chodzili, to żeśmy kupowali od tej Żydówki. A my
wołałyśmy: "Przyjdźcie tam jeszcze kiedy, przyjdźcie tam jeszcze kiedy". Ona była już taka
starsza Żydówka, mówiła: "Dobrze, przyjdę jeszcze". Chusteczki wybierałyśmy. Takie ładne były,



żółte i czerwone, rozmaite kolory nosiła, ale takie na co dzień, nie drogie, nie do kościoła. Igły,
agrafki.

Wszystek handel był w rękach Żydów. Żydzi mieli pieniądze i handlowali, oni potrzebowali żyć.
Jak się komuś powodziło, to dobrze żyli. Grochu najwięcej kupowali, że to jest witamina, takie
spożywcze, to pytali "No, macie grochu?" Jak ktoś pojechał na jarmark to: " Panie, macie grochu?
Może macie grochu?". Jak się później nasycili już tym grochem, już widać nie szedł im tak bardzo,
nie było handlu, to "glochu, glochu, glochu...". Jak się pytali: " Kupicie grochu? Glochu, nie macie
glochu?" . Cały handel, wszystko. Kto kurę kupił, kto tam gęsi kupił, jak nie Żydzi. Handel dawał
przychody, nie jak teraz, musi być cena na wszystkim jak się pójdzie kupić, jakby przyłapali to
zaraz mandat. A wprzód ile wziął tyle zarobił, nie było żadnego upustu. Jak kupowali krowę to
walili w te ręce i walili. Świniami jedynie nie handlowali. Świń oni nie kupowali i słoniny nie
kupowali. Może oni jedli tę słoninę, ale nikt nie wiedział, nie wolno było świni. Żydzi kiełbasy nie
jedli. Potem kiedy była wojna to jedli. Młodzi tak mówili: "Teraz się wypościliśmy, to możemy
jeść". Jak ojcowie rządzili, to może nie jedli, ale jak poszli na swoją rękę i uciekali, to kiełbasa -
nie kiełbasa, aby była. 

Kiedy miały być te ich święta, to naprzynosili mac. To były takie placuszki, takie spore, a
dziurkowane, my je zawijaliśmy. Dawano nam po kawałeczku "Skosztujcie żydowskiego święta".
Jak oni mieli święta, to nam dawali tego po kawałeczku. One nie były ani słodkie ani słone, aby
tylko sama mąka i woda, takie cieniusieńkie i jeszcze takie dziurki były. My nie jedliśmy takiego
jak teraz placka, to wtedy dobre było.
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